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Szkicowo jedynie przedstaw iona wyżej prob lem atyka m iędzynarodow ych zain
teresow ań adw okatury  zasługuje na pogłębienie i szczegółowe rozw ażania. P rze
prowadzenie "takich dyskusji oraz ew entualna działalność w ykonaw cza w  po
wyższym zakresie, w ykazana przez NRA, pow inny przypaść w  udziale właśnie- 
proponow anej placówce.

V I. Z A K O Ń C Z E N I E

Możliwości rozw ażań na poruszony w  niniejszym  artyku le  te m at dalekie są 
oczywiście od w yczerpania. Sam oistnym  zagadnieniem  byłoby nip. rozw ażenie 
(w ram ach istn iejących możliwości) system u w ydaw nictw , pub likacji i  m a te ria 
łów, stanow iących celową popularyzację osiągnięć In s ty tu tu  lub  realizację jego 
p lanów  program ow ych.

N ie było jednak  zadaniem  tych uw ag m nożenie pro jek tów  i propozycji, k tó 
rych  w ykonanie i tak  nie będzie łatw e. A rtykuł ten  staw ia  sobie jedynie za 
zadanie w ysunięcie problem u i uzasadnienie go w  tak im  stopniu, k tó ry  może 
przekonać o potrzebie i w adze dyskusji n a  ten tem at.

Myśli zaw arte  w  tym  opracowaniu nie są zresztą w  całej pełn i now e. W r. 192& 
n a  IV zjeżdzie adw okatury  w  Toruniu  adw. Suligcw ski w ygłosił re fera t na te m at 
A rchiw um  A dw okatury  Polskiej, a naw et nieco w cześniej początki takiego arch i
w um  zostały zorganizowane w W arszawskim  Oddziale Zw iązku A dw okatów  
Polskich. i

K oncepcja A rchiw um  mec. Suligowskiego, tem atycznie dość w ąska, została 
poddana pew nej k ry tyce i rozszerzeniu przez adw. K ręglewskiego („Czas. Adw. 
Pol.” n r  10—12/1929), k tóry  słusznie postulow ał pow ołanie Polskiego In sty tu tu  
Adwokackiego jako  ośrodka badań nad  położeniem  i tendencjam i rozwojowym i 
adw okatury. P rzedm iotem  analizy pow inny się też stać podobne próby  czynione 
w  adw okaturach innych narodów , np. C ercle d’études professionnelles (du B arreau  
de P aris  (Apipleton: T raité , s. 178 i n.) lub  ośrodki ibadań Iw ZSRR (krótko re lac jo 
now ane w  „P alestrze”).

W ydaje się, że m iałoby to swoje logiczne i historyczne uzasadnienie, gdyby 
uspołeczniona adw okatura zrealizow ała to, czego nie udało się zrealizować adw o
katurze indyw idualistycznej w  czasie, gdy naw et organizacyjnie była ona jeszcze 
rozbita n a  pozaborcze system y samorządowe.

P rzem aw iałby za tym  i w zgląd na dokonany w  ciągu ostatn ich  czterdziestu la t 
ogrom ny postęp w  nauce i m etodach naukowych.
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ZYGM UNT GRABOWSKI

O  „Palestrze" poza Karpaczem

Aby móc należycie ustosunkować się do kry tycznych  uwag, o „P alestrze’' w y
powiedzianych przez n iektórych uczestników konferencji adw okatury  w rocław 
sk ie j w  K arpaczu, trzeba uprzytom nić sobie, czym jest pism o „P alestra” dla 
adw okatury  polskiej w  ogóle.

Okoliczność, że każdy .adwokat z chw ilą podjęcia p rak ty k i m usi koniecznie
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utrzym yw ać ścisły „kon tak t” nie ty lko  z ogółem stosowanych w  p rak tyce przep i
sów, ale m. in. także z orzecznictwem rozstrzygającym  konkretne  przypadki ży
ciowe, je s t oczywiście poza w szelką dyskusją. W raz ie  bowiem  zupełnego odsu
nięcia się młodego adw okata od orzecznictw a i dobrze opracowanych kom entarzy 
s ta je  się on z biegiem  czasu w yłącznie tzw. prak tyk iem , natom iast p rzestaje  być 
najczęściej rzeczywistym  praw nik iem  i społecznikiem, posuw ającym  się stale, 
naprzód.

„P alestra”, nasze najpow ażniejsze pismo zawodowe w ydaw ane przez Naczelną 
R adę A dw okacką, odgrywa w łaśnie tę  poważną, niezm iernie doniosłą rolę, k s z t a ł 
c ą c  c i ą g l e  i u s t a w i c z n i e  swych czytelników w  dziedzinie obow iązujące
go p raw a, związanego przede w szystkim  z pracą adw okacką.

O czekiw anie, żeby „P a les tra” um ożliw iała stante pede rozw iązanie każdej 
w ątpliw ości w yłan iającej się w  prak tyce byłoby sprzeczne — w ydaje  się  — z ty 
m i założeniam i Naczelnej R ady A dw okackiej, k tó re  doprow adziły do powołania 
do życia „P alestry”. Rzeczą w łaśnie naszą, prak tyków -adw okatów , je s t rozw ią
zywanie na tle  w ypadków  p rak ty k i w szelkich wątpliw ości. Dopiero gdy te  w ą tp li
wości są poważne, pow inniśm y podejm ow ać s t a r a n i a ,  żeby „P alestra” w y
św ietliła nam  te  w ątpliw ości z teoretycznego i praktycznego p u n k tu  w idzenia.

T aki w łaśnie stosunek do „P alestry” je s t nieodzownym w arunk iem  zachowania 
je j napraw dę poważnego poziomu.

Podkreślić trzeba, że jednak  kon tak t naszych przedstaw icieli z te ren u  z „Pa- 
le s trą” może się okazać pożyteczny, jeżeli znajdzie się drogę do możliwie m a k s y 
m a l n e g o  w zięcia pod uw agę zgłoszonych w  K arpaczu uw ag i życzeń.

P ragnien ie znalezienia w  piśm ie inform acji o adw okaturze krajow ej i zagra
nicznej je s t chyba słuszne, ta k  ja k  słuszne są niew ątpliw ie uw agi o nadm iernym  
obciążeniu adw okatów  obronam i z urzędu. O czekiwanie natom iast, żeby w  „Pa- 
lestrze” m ożna było znaleźć „błyskaw iczne” rozw iązanie konkretnych, spo ty k a
nych  w  życiu w ątpliw ości, w ydaje  się niesłuszne. Pogląd ten  pom ija zrozum iałą 
konieczność c i ą g ł e g o  k s z t a ł c e n i a  s i ę  p raw nika, a  tym  bardziej p raw - 
n ika-adw okata , bez czego sta łby  się on ty lko  „m echaniczną s iłą” do stosow a
n ia  przepisów  bez tego „p ię tra” in telektualnego, n a  k tóre każdy adw okat, pow aż
n ie trak tu jący  swój zawód, m usi się wznosić przy rozw iązyw aniu praw nym  
prak tycznych w ątpliwości.

Oczywiście N aczelna R ada A dw okacka i Kolegium  R edakcyjne „P alestry” 
rozstrzygną w  tak i czy inny sposób wzięcie pod uw agę w ypow iedzianych w  K ar
paczu  uw ag. Nam, k tórzy  przyzw yczajeni jesteśm y do ciągłego „szperania” w 
przepisach i w  kom entarzach, nasuw ają się na tle  tego, o czym dowiedzieliśmy 
się  w  K arpaczu, d w a  ew entualne r o z w i ą z a n i a :

1) m ożna by więc rozważyć, czy nie byłoby pożądane stw orzenie w  „P alestrze” 
„Działu p rak ty k i adw okackiej”, w  którym  p o w a ż n i e j s z e  w ypadki by 
łyby skom entow ane z praw nego i zawodowo-praktycznego p unk tu  w idzenia;

2) m ożna by również rozważyć pow ołanie do życia (na razie przy  niektórych 
tylko izbach) albo odrębnych pism  adwokackich, albo (i to  byłoby chyba 
lepiej) t e r e n o w y c h  oddziałów  „P alestry”, k tó re  poruszałyby spraw y 
charak terystyczne przede w szystkim  dla danego terenu.

K ontak t z cen tralą  pism a „P alestry ’., jego w pływ  i sum aryczne uw zględnianie 
w yłan iających  się w  te ren ie  zagadnień i m yśli — to  byłyby przy tak ie j próbie 
rozw iązania n a  pew no b. pożądane i owocne poczynania. Pozwoliłyby one na 
to , by  m ieć n a  uw adze zagadnienia z „ terenu”, a zarazem  zapobiegałyby obni
żeniu poziom u .^Palestry”, czego z w ielu  względów należałoby stanowczo unikać.


